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Senat  Rządz ący  W .  M. Krakowa  i Jego 0-  
Jcręgu za m ia no w a w sz y  na dniu 3 Stycznia  r .  b.  
X .  Alfonsa Skó rkowsk i ego  plebana kościoła pa ­
raf ialnego w  L iszkach urzędnikiem s t anu cywi l ­
nego t e j że  paraf i i , j ed nocz eśn i e  odwo ła ł  X  Kon­
r ad a  Sciborowskiego w ika ryusza  p r z y  namie-  
n ionym kości ełe  od dalszego pełnienia  obow iąz ­
k ów  w mowie  będącego  u r z ę d u , k tór emu  na 
zasadzi e uchwa ły  Sena tu  z d. 14 Lipca 1843  
r .  N. 3593  j ako t ym czasowemu  za s t ępcy  po­
wi e r zone  były.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s o w e .

Z polecenia  Sena tu  Akademickiego w  Kra­
k o w i e ,  podpisany podaje do publicznej  wiado­
mośc i .  iż cełem obsadzenia  ka ted ry  umie ję tno ­
ści u s t aw ,  p r aw a  k rymina lnego  i p rocedury w 
sp r awach  s ądowych  w  Uniwersy t ec ie  J agi e l l oń­
skim z a w a k o w a n e j ,  do której  pensya p r z yw ią ­
zana  wynos i  600 0  złp. r oczn i e  , z obowiązki em 
dawania  tych przedmiolów 9  godzin tygodnio­
w o  w j ę z y k u  polskim,  o t w ie r a  się ko nku r sowy  
popis.

Ż y czą cy  sobie o t r zymać  tę  ka tedrę  nadeśle 
p o c z t ą , na  w ła sny  koszt  prośbę  do r e k to r a  U- 
n iwe i sy t e tu  na jdć 1 ej na dzień 4 Kwietn ia  r .  b.  
z  za łączeniem do niej nas t ępujących dowodów:  
1) M e t r y k i , 2 )  Biegu ż y c i a , 3)  Dyplomu na do­
ktora  właśc iwego  Wydz i a łu  o tr zymanego  w  Kra­
kowskim lub i nnym Unrwersytec i e na l eżącym do. 
Pań s twa  j ednego  z  t r zech  Na j j aśn i e j s zych  Opie- 
k rncz yc l  D w or ó w  k ra ju  t u t e j s zeg o ,  4 )  S z cz e ­
gó łowe  świadec twa  z  odbytych n 3 uk dla W y ­
działu p r awnego  p rzep i s anych ,  5) Pozwo len i a  
od swego Rządu do s t a ran i a  się o wz mia nk o ­
w a n ą  k a t e d r ę ,  jeże l i  j e s t  z agran i cznym.  N a ­
st ępnie  k an d y d ac i , k tó r zy  po p r ze j rzen iu  p r z ez

Senat  Akademicki  próśb ich i dowodów za  u-  
kwal i f ikowanyeh do ubiegania się o tę ż  ka t e ­
d rę  uznani  b ę d ą ,  we zw an i  zo st aną  p rzez  R e ­
k to r a  Un iwersyt etu  do odbycia konkur su posta­
nowionego nieodmiennie  na dzień 19  Maja r .  
b.  piśmiennie ,  a  na dzień 20  t.  m.  i r.  ustnie 
W j ę z y k u  wyże j  wspomnionym.

Rzeczywi śc i  P rof essorowie tej samej  k a t e ­
dry  p rzy  Uniwersy te tach Naj jaśni e j szych  P ro t e ­
k to r ów  k ra ju  tu t ej szego posiadający dyplom do­
ktorski  niepot rzei iują  odbywać  k o n k u r s u ,  są 
tylko obowiązani  innym waru nk om dla możno ­
ści objęcia ka ted ry ,  o które j  m o w a ,  uczynić  
zadość .

K raków d. 15 Styczni a 1845 r .
Se k r e t a r z  Un iwer sy t e tu ,

( l e . )  Czaputuicicz.

W  tycb dniach wyszed ł  now y  FTazur na 
for tepiano -  naś l adowany  z Chopina p r ze z  K. K. 
Dostać można  u W W . B i a s i o n i  i St .  G ieszkow-  
skiego po cenie  złp.  1.

Wiadomości zagraniczne.

—  B ru xe lla  3 0  G rudnia. —
Dzis iejszy M onitenr  do nos i ,  ź e  król  j e s t  

s łaby i dla tego po winszow ać  na n o w y  rok  nie 
będz ie  mógł  osobiście p rzy jmować .  Dz.  Poli- 
lique  doda j e ,  ź e  ta słabość może  j e s z c z e  o ki l ­
ka  dni opóźnić  powró t  JKróles twa J ch mć  z  Pa­
ryża .

H r  D ie t r i ch s t e in , dotychczasowy  poseł  au-  
s t ryacki  w  Belgi i ,  zos t ał  t e r az  w  tym samym 
ch a ra k t e r z e  zawier zy t e ln .onym przy  dw o rz e  lon­
dyńskim i wczora j  odpłynął  do Anglii.

Młody oficer załogi  l uxembu i ‘skiej odeb ra ł  so­
bie życie  w okol icznościach dość nieposDolilych. 
Oficer  ten dopuści ł  się k r adz i eży  s r ebra  stuło-



wego.  W sz y s c y  ofi cerowie  załogi  zgromadzi ­
li się na radę  , co uczynić  t r z eba  dla ocalenia 
honoru  munduru.  Jedni  radzi l i  oddać winnego 
w  r ęce spr awied l iwośc i ,  d ru d z y ,  u la iwić  mu 
ucieczkę  z k r a j u ,  inni nakoniec  tw ie r d z i l i , źe  
oficerowi k tóry  się dopuści ł  k r a dz i e ży ,  niezo-  
s tawało j a k  sobie w łeb wypal ić .  To  ostatnie 
zdanie  przemogło.  Natychmias t  nabito dwa pi­
s tolety i kilku of i cerów udaw szy  się do swego  
n ie szczę ś l iwego  kollegi,  oznajmil i  m u ,  źe  g r o ­
no of i cerów uchwali ło iź powinien się z a s t r z e ­
lić.  To  mówiąc  podali inu j ed en  z pis toletów 
i wyszl i .  Po chwili  dal się s ł yszeć  w ys t r z a ł ;  
of icerowie wróc iwszy  do swego  t o w a r z y s z a ,  
znaleźl i  go j u ż  bez  życia.

—  Paryż  29  (irudn ia  —
Kommissya izby pa rów zajmująca  się uło­

żen i em ad i e s su ,  składa się z margr .  Laplace ,  
hr .  Po r l a l i s ,  hr .  Roy,  hr  Bc ugno t ,  p. Meri l-  
hou i p. Barlhe.

Dziś nadesz ł a  tu wiadomość z B re s lu ,  źe  
dnia 2 6  przybyl i  tam z Rio J a ne i ro :  hr .  Agui-  
la z swoją  m a ł ż o n k ą , xź n i c z ką  brazyl i j ską Ja-  
n u a r y ą ,  i admi ra ł  Dupet i t  Thouar s

—  D nia  30 G rudnia. —
Króles two belgi jscy wy jeżdża j ą  dziś na po­

w ró t  do Belgii.
Admira ł  Grivel  w Brest  udał  się natychmias t  

na f regacie R eine B lanche  dla powitania  xżu i -  
c zk i  b r azy l i j sk i e j , k tó ra  potem wysiadła z sw ym  
małżonki em na ląd i młoda para  z a j ę ła  m ie sz ­
kani e  w  pałacu prefektury' .

Admirał  Dupeti t  T houa r s  o t r zyma ł  r ozkaz  
udania  się bezzw łocz n i e  z B estu do Pa ryża ;  
oczek i wan y  j e s t  j u t ro .  Minister  marynarki  po­
zos t awi ł  mu do woli p r zedsi ęwz ią ść  podróż na 
około św i a t a ,  a dopiero później  powrócić  do 
F rancy i .  Ale p. Dupeti t  T hou a r s  wolał  z a r az  
t e r az  odwiedzić  swój  kraj  J ego  z j awien i e  się 
w  chwil i  r ozpocząć  się maj ących ro zp r aw  nad 
a d r e s e m ,  nabawia  minis t rów kłopotem.  Dano 
do poznania ad mi r a ł ow i ,  źe  na p rzypadek gdy ­
by przyj ął  szpadę h on o ro w ą ,  (na k tór ą  N a tio ­
n a l z eb ra ł  p r zez  subskrypoye 2 0 , UDO fr . ) ,  mo­
że  się spodz i ewać  usunięeia z czynnej  s ł użby,  
i  podobn i eż ,  gdyby wy nu rzy ł  sw ą  niechęć z po­
w odu  j e go  odwołan ia  z e  stacyi  na oceanie Spo­
kojnym.  S ąd z ą ,  źe  p. Dupeti t  T h o u a r s ,  aby 
nie ut racić  swego s t an owi ska ,  zastosuje,  się do 
woli  min i s te r s twa.  Urzędnik  z minis ters twa 
mar yna rk i  o t r zyma ł  polecenie sprowadzen i a  go 
z a r a z  do minis t rów Guizot  i Mackau.

Dowiadu jemy  się z z amku  H am ,  źe x i ą ż ę  
Ludwik Napoleon o t r zyma ł  w ia dom oś ć , iź o j ­
ciec j ego  hr .  Sl.  L a o , były król  hol lendorski ,  
j e s t  niebezpiecznie  chory  w  Flor ency i .  Ma on 
la t  66 .

Kuchenuy dos t awca kró lowej  W i k t o r y i , pan 
Mi n to ,  zapyta ł  hr .  J a r n a c ,  p i e r wszego  s e k r e ­
t a r za  posels twa f r ancuzkiego w  L o ndy n i e ,  c zy  
może  się ośmiel ić s z tukę  mięsa z wołu  u w i e ń ­
czonego nagrodą  , z którego czę ść  w dzień no ­
wego  roku  na sloł  królowej  Wik toryi  p r z y r z ą ­
dzoną  zos t an i e ,  p rze s ł ać  także  na stół  króla

f r an cu zó w  do Paryża  Hr, J a rnac  odpowiedział ,  
że ma powód sądzenia  , iż ze  wzg lędu  na s z c z e ­
gólne oko l i c znośc i , d ar  ten będzie p r zy j emny  
dla króla f r ancuzów,  Ta  s z tuka  mię s a ,  w a ż ą ­
ca 350 ,  funtów posiana zos tała  w sobotę do 
Bou logne ,  gdzie  a jen t  pana Minto odbier ze  j ą  
i p r zez  umyślnego posłańca prześ le  do Pa ryża ,  
aby  na no w y  rok dla stołu k ró l ewsk i ego  była 
p r zy r ząd zo na .

Dziś popołudniu mówiono w  izbie deputo­
w a n y c h ,  ź e  pan Rossi m ianowany  j e s t  w miej ­
sce p. Vi!lemain minis t rem wyznań .

Policya ?paryzk i oddawna  ś ledzi ła j e d n ę  k o ­
b i e t ę ,  której  przebi egłość  w in t rygach  w sze l ­
kiego r o d z a j u ,  rzadka  piękność  i odwaga do 
zuch wa l s t wa  posun i ę t a ,  wciągała  codziennie  li­
c zne  ofiary w sieci z r ęc zne go  o szukańs lwa .  Ko­
bieta l a ,  za  każdą znaczn i e j s zą  szczęś l iwie  do­
konaną i n t ry g ą ,  zmienia ł a  m i e szkan i e ,  imię i 
sposób życ ia ;  najczęśc ie j  | ednak  odznacza ł a  się 
pr zepychem i wys tawą .  W ła d z e  od lat dwóch 
odebcaly po kolei skargi  od różnych  osób na 
h r ab inę  de Mar san . b a ron ow ę  de F e r i e ,  panią 
Mar t i n ,  hrabinę  d’Angervi l le  , panię Cl iateyron,  
marg rab inę  de Cay lu s ,  b a r ouo w ę  d’Her lac o ró ­
żne  o sz us tw a ,  fałsze i k r a d z i e ż e ,  a jak 'się te­
r az  pokazuje  ; była to j edna  i ta sama osoba,  
z ł owiona  ną uczynku i zna jdu jąca  się w  r ęk u  
spr awied liwośc i  Kobieta ta dotąd nie z ezna ł a  
p r awd z iw ego  swego  nazwiska  i s t a n u ;  do my ­
ślają się , ż e  j e s t  to córka  p e ru ka r za  z  Vallo-> 
gnes.

—  M a d ry t  21  G rudnia. —
Kongres  przys t ąp i ł  w tzo ra j  do ro zp r aw  nad 

p ro j ek tem do prawa wzg lędem uposażenia  du­
chowieńs twa  Z p r zeds tawionych  p ro j ek tów  od ­
czy t ano  t r zy : '  p i e rwszy  podpisany p r zez  m a r ­
grabi ego Vilutna i wielu innych depu towanych,  
w n o s i ł ,  aby nie sp r zedane j e s z cze  deb ra  z w r ó ­
cić duchowieńs twu i nałożyć  3 p rocen towego 
podatku g ru n towego .  Za rząd  lemi dochodami 
miał  być pozost awiony  samemu  duchowieńs twu.  
Po odczytaniu j e s z c z e  dwóch  innych pro j ek tów,  
o świadczy ł  minis ter  s k a r b u ,  ze  nie moźe^ ze ­
z w o l i ć ,  aby b-dy pod ob rady  w z i ę t e ,  gdyż o- 
ne dążą  do t e g o ,  aby p ized łoźony  p r zez  rząd  
pro j ekt  do p rawa  pod formą dodatku zupełni e 
obalić,  u Goby kraj powiedzi a ł  na to ( r z e k ł  
minis ter  z  właśc iwą sobie namiętnością) ,  gdy­
by się dowiedz i a ł ,  żc  p rawo  w sp osó b  łnlrow - 
sk i (de una mahera ra lera)  oba lono . . . . ?  « Na  
te s ł owa powstało między deputowanemi  takie 
z a bu rz en i e ,  że  go niepodobna opisać.  Ze  ws zys t ­
kich s t r on  z a ż i d a n o ,  aby ostatnie w y ra z y  mi­
nis tra do protokulu zostały zapisane.  Nakoni ec  
o świadczył  min is t e r ,  że  s ł owa jego p rzec iw n i ­
komu nie były wymie rzone.  Na zapytanie  p r e ­
zesa  oznajmi ł  margrabi a  Viluma , żc to o świad­
czeni e wcale  go nie z adowolni ł o ,  i z abu rzen i e  
wzm og ło  się j e s z c z e  bardziej .  Zg romadzen i e  
p r zeds t awia ło  ob raz  klubu jakobiński ego.  N a ­
koniec  udało się p reze sowi  przeds tawić  na s t ę ­
pujące  pytanie : c zy  kong res  jest  z adowo lonym 
z oświadczeni a  ministra skarbu? Pytanie to roz-
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s t r zykni ę t e  zostało w  sposób p rzy tw ie rdza j ący  
w iększości ą  g łosów 110 pr zec iw 25 .  Sam mi­
ni s t er  ska rbu  tak się z a t r w o ź / I ,  ź e  j a k  na j ­
spieszniej  poslat  do Senatu po j en e r a ł a  Na rvaez ,  
s ą d z ą c ,  źe  obecność  lego męża  poskromi w y ­
buchy  swawo l i  niektórych deputowanych .  Ale 
j e n e r a ł ,  ws zed ł s zy  do sali udzielił  minis t rowi  
ska rbu  ba rdzo  o st r ą  n a g a n ę ,  poezem t enże  o- 
św iad ezy ł ,  źe cofa ob raża j ące s ł o w o : lotrowski. 
S ena t  przys tąpi ł  dziś do ruzs t rząsan i a  po jedyn ­
czych a r t yku łów  proj ektu  r e f o rmy  * p rzy j ą ł  4  
p i erwsze .

l l o K i i i a i t u ś c i .

J eszc ze  p v r ę  s/ów o E u g en iuszu  Sue.
W  życiu Eugeni usza  Sue d. i ją się dwi e  z u p e ł ­

n i e  p r ze c i wn e  epoki  widzieć.  Pierwsza  z nich u -  
k oń czon a ,  d ru ga  właśnie  z c h to a ł ą  zaczęta.^ W E u -  
geniuszu Sue są jakby dwi e  z upeł ni e  r óż n e  d u ­
sze z ł ą c z o n e ,  p i e r wsza  l ekkomyśl na  a wan t ur ni cza ,  
Wesoła w  życiu i w  pi smach,  d ba ją ca  n a d e w s z y -  
s tko o p r zy j emn oś c i ' i  rozkosze ś w i a t o w e ;  d r u g a ,  
r o z m y ś l a j ą c a ,  p r a c o w i t a ,  o d da n a  l udowi ,  c i e r p i ą ­
c y m ,  c z ł o w i e c z e ń s t w u ,  i u s ł u dz e  wielkiej  idei p o ­
święcona.  T o  pi zeisloczenie , ob j awia jące  się g ł ó ­
w ni e  w  jego p i s m a c h ,  rozciąga się n a w e t  do  jego 
codz i en ny ch  n a ło g ó w  i s k ł o n n o ś c i ,  k tóre  od p e ­
wn e go  czasu  p od obn ej  zmianie uległy.  Mamy w 
t ym względzie  w ł a s n e  wyz nan ie  a u t o r a ,  k t ó ry  sam 
W liście do  p e w n eg o  przyjacie la  w '  nas t ępu j ący  
s pos ób  w y r a ż a  się o s ob ie :  , , Dziwisz się mojemu
li t e rackiemu pr zei s toczeniu ,  ws za kże  ci jeszcze in­
n ą  szczególniejszą zmianę pr zy toc zy ł .  B y ł e m ,  jak 
ci w i a d o m o ,  nami ętnym mi łośnikiem koni ,  gi mna­
s ty czn yc h ć w i c z e ń ,  p ł y w a n i a ,  f i -cbtowania i b o ­
kso wan ia  , przez 4  czy 5 lat  na le ża łem do najza 
cięlszycli  m y ś l i w yc h  t o w a r zy sz ó w xięcia W a g r a m ,  
k t ó r y  na jp i ękn ie j szą  i n aj l epszą  psiarnię W  ca: i j 
F r a n c y i  posiada.  T o  wszys tko nie p rz esz ka dza ło  
m i  b y w a ć  codziennie  p ra wi e  na wielkiej  albo w ł o ­
skiej  o pe r ze  , iść po skończonetn p rzeds t awi en i u 
W  t o w a r z y s t w o  i Zabawiwszy tam do 3  lub 4  go­
dziny z r a n a  , znaleść jeszcze dość czasu do pisa­
nia.  Lecz  od d w ó c h  a lbo t r z o  li lat u s i ą p i ł  ten, 
n a ł ó g  hucznego  życia n i epowściągnionej  s k ł o n n o ­
ści do odosobnienia  , niezwałczonej  pot rzebie  r o z ­
myślania  i p r ac y .  W y p a d a  jeszcze i na to z w r ó ­
cić u w a g ę ,  iż -to przeistoczenie nie jest wcale  z w y ­
k ł ą  r e ak c yą .  M ł o d y  jeszcze nasz au t or  nie b u ­
rzy dzisiaj t e g o ,  co niegdyś sam w y .  {[walał ;  nie 
p o ws ta j e  p rz ec iw u c i i c ho m ś w i a t a ,  gdy się ich 
dosc n a u ż y w a ł .  Jes t  on zawsze  jeszcze czcicielem 
ś wi e t ny ch  prz yj emn oś ci  i z a b a w jakie to ż y c r c n a -  
st ręcza.  Lecz  zarazom zdaje  się jakby jakiś ś w ie -  
t lcjszy pr omie ń  rozjaśni ł  jego d u s z ę ,  u j rza ł  O n ,  
i leto niezl iczonych istot  jest  p o z b a wi o n yc h  roz ko ­
s z y ,  k t ór ei ny  inaŁA tylko liczba się cieszy. Do z na ­
ws zy  juz  ziemskiego ud z i a ł u  szczęśl iwości ,  chce 
t a k ż e  pr zynaj mni ej  ws pó łc zu ci em i życz l i wośc i ą ,  
z apoznać  się z u dz ia ł em cierpień i Idsów , z s t ę pu ­
je  sarn do o w y c h  w y b r a n y a h  ofiar  nieszczęścia , 
u c i s k u ,  n ę d z y ,  a by  zbadać  ich cierpienia i p r z y ­
nieść iin więcej  niż c h w i l o w ą  poc iechę— przynieść  
im uleczenie tych cierpień.  .Takie  ty l ko  n a w r ó c e ­
nie o d p o w i a d a  godnie  znaczeniu  tego s ł o w a ,  t a -  
kiej to religi jnej  s k r u c h y  i zmiany ż ą d a  Bóg w n a ­
s z y m  wi eku.

W  oslatniem dziele naszego autora ,  w  Ż y d z i e  
w ie c z n y m , pos t rzegamy już na  s a m y m  p oc zą tk u  
tę myśl  g ł ó w n ą  k ló r a  mu przy  pi saniu T a je m n ic  
P a r y ż a  p rz ewo dn i cz y ł a .  Na j nowsze  to dz ie ło  jest 
poświęcone  Kamilowi  Ployel , z ac n e m u ,  z nakomi ­
t emu  artyście i ś w i a t ł e m u f a br yk an t owi ,  P r a c u j ą ­
cemu gor l iwie  i z z ap a ł e m  n a d  c ichrm ulepszeniem 
stanu z a t ru dn i ony ch  p r z ez  siebie r ob o tn ik ó w.  
K o m i n i a r z  n o  a r t y k u ł u  o  r a m i i  z  t r u p i a ,

G Ł O W A , .

G a ze ta  S z ią z k a  zawiera  w  t ym wzgl ędz ie  w  
k or r es pon den cy i  z Br- l ina  , z dnia 27 g t udnia  n a ­
s t ę pu ją cy  a r t y k u ł :

„ L i s t  z W a r s z a w y  daje na m niejakie ob j aśn ie ­
nie his totyi  o D a m ie  z t r u p ią  g ło w ą ,  k t ó r ą  p o ­
wszechni e  u w a ż a n o  za bajkę az  do czasu og ł os z e ­
nia jej w  lekarsk i m dz ienn i ku  przez  R a dc ę  t a j n e ­
go DicfFetibacha. W' liście t ym c z y t a m y :

,, „ W  r. i8'2— p e w n a  da ma  ze s ł a w n e g o  p o l ­
skiego r o d u  S...., po  kró t kiem pożyci u ma łż eń sk i em  
została  w d o w ą .  Była  m ł o d ą ,  p i ęk ną  i b a r dz o  bo_- 
gatą .  P a r y ż  o b r a ł a  sobie za miejsce zemieszkania.  
T li z a br a ła  znajomość z m ł od s zy m  jeszcze,  ł a d n y m  
oficerem , rode in  hiszpanem.  O d d a ł a  m u  s w o j ą  
rękę.  Atol i  niesLety już  w  p i e r w s z y m  t y god ni u  
m a ł ż e ń s t w a  po ka za ło  s i ę ,  że  b y ł  wielkim r o z p u s t ­
nik iem /■ r o z w i ą z ł e  życie p r o w a d z ą c y m ;  t ak , , ,że 
h r ab in a  zmuszona b y ł a  pr zez  s t osunki  , k t ó r y c h  
bl iżćj  wyjaśnić  nie w y p a d a ,  r o z ł ą c z y ć  się / . s w y m  
mężem.  Z a  z nac zną  summę  zezwol i ł  h iszpan n a  
r o z w ó d ,  i m a ł ż e ń s t w o  to zos ta ło uz nan e  za nie­
wa żn e .  . Hrabina  p o w r ó c i ł a  pot em do  W a r s z a w y  
i lu p o wi ł a  córkę  z lego ostatniego m a ł ż e ń s t w a .  
T o  dzieci? o kr zycz an o J u  j ako p o t w ó r ,  : w  isto­
cie dotknię te  w  o k r o p n y  s po sób  c h o r o b ą  s k r o f u ­
ł ó w ,  mia ło  być  obr azem s t r asz ydła .  W  p a ł a c u  
n i eda l eko od W a r s z a w y  .odległym , p i e l ęg nowan o 
je z w i e l k ą  t r osk l iwośc ią  , ale n i ep oka zu ją c  je n i ­
k o m u ,  jak ty lko k i lku  w ie r ny m  s ł ugom.  Ma tk a  
u m a r ł a  w r.  1 8 3 1 na cholerę.  Ni eszczęś l iwa,  c h o ­
r owi t a  istota zos ta ła  dz iedziczką  o g ro m n y c h  b o­
gac t w i o d d a n o  ją  p o d  opiekę xięcia L. .  Przez  
ki lkanaście lat nie s łyszane  p ot em nic o losie tej 
c h o r o b ą  i c ierpieniami dotknięićj  p a n n y .  Ale  ja 
p r z y p o m i n a m  s ob ie ,  że  p rz ed  ki lku laty o p o w i a ­
dano  i n i , iż chor oba  t a  d osz ła  do o k r o p n e g o  s t o ­
p n i a ,  i że t ak  z es zp eco ną  m ł o d ą  h r a b i a n k ę  za ­
wieziono do iednego z wielkich miast  z agr an ic z­
n yc h  dla we zwan ia  p omocy  najbicglejszycl i  l e k a ­
rzy.  Może  w ł a ś n i e  ta nieszczęśl iwa i s tota  jest t ą  
h r a b i a n k ą ,  k t ó r ą  Dr.  Dief fenbach op i su j e . ' 1 ,c

P R Z Y J  K CI I  A L I  DO K R A K O W A .

0:1 dnia 16 do dnia 17 Stycznia, 

L a u t c r b a c h  Ju l iusz ,  K op er sc hi n i d l  Al be r t ,  R a -  
d zyń sk a  Ma r yanna ,  Pientka Karol ,  Sczot tak  T o ­
masz,  z Polski;  —  W i b r y ń s k i  oh. ,  Got t fal t  Augus t ,  
Ł e m p i c k i  Kons tanty ,  Buko ws ki  L eo n  l ir. ,  G ł ę b o ­
cki Antoni  ob. ,  Dzianot  J ó z e f  ob. ,  z Gal icyi .

FTyjechali s  Krakowa .

T h i e b a u d  Cecyl ia,  L inczews ki  Maryini l ian,  
Tr zc ińs k i  Dyonizy ,  a la sk i  A d a m ,  W od zi ck i  W ł a ­
d y s ł a w  h r „  P io t r o w s k a  Magdalena,  Kubi czek J a k ó b ,  
Cl t ror iowski  J a n  Ka nt y  ob. ,  d o  Polski;  --- Br ien 
An n a ,  K n e g s h a b e r  Al e xa nde r ,  R v l  Franc i szka ,  do 
Gal icyi ;  —  Schi er  August ,  J o h n ,  do  Pruss.



Poniesienia Urzędowe.
N ro. 197.

W Y D Z I A Ł  D O C I I O D O W  P U B L I C Z N Y C H  I  S K A R B U  

W - S F . N a C I E  UZ. ADZACAM.
Wolnego N ie p o d l e g łe g o  i  ścisłe Neulralnego  

M ia s ta  K r a k o w a  i ' J e g o  Okresu-
Na mocy- upoważnieni a Sena tu  Rządzącego 

z d 30  Grudnia r. z. N.  0 5 0 1  D. G S. poda­
j e  do publ icznej  wiadomości  , iż w biórach W y ­
działu Dochodów Publ i cznych i Ska rbu w  dniu 
2 3  Stycznia  b. odbywać  się będzie  l i cy t ac j a  
na sp r zedaż  2 ,0 0 0  cen tna rów  cynku  wagi  b e r ­
lińskiej  za  pomocą s ekre tnych  d ek l a r ae y j , k tó ­
r e  na ręce  Sena tor a  P r ezydu jącego  w  W y d z i a ­
le- Dochodów Publ icznych i Skarbu  skł adane 
być  winne będą.  Ceua od kiórej  zaot i arowa-  
nte czynionemi być winny ,  oznacza  się na zip.  
3 4  za j eden  cen tna r  nhdfieufónej wagi .  Ktokol­
w iek  za tem j e s t  w  chęci  nabycia r z eczone j  par-  
t y i i ę y n k n , win ien  w dniu wymienionym p rzed  
godziną 2 z  południa z ł ożyć  op ieczę towaną  d e ­
k l a r a c j ą  wedle  formy poniżej  wskazanej  , k t ó ­
r a  obe jmować  będzie  poświadczeni e Kassy Głó­
wniej , iż w takowej  z ł ożonem zostało radium  
,-J e zę śe i  war tośc i  cynku  czyli  kwocie  6,8U0 

' z łp .  odpowiada j ące ;  warunk i  tej sp r zedaży  k a ż ­
dego czasu  w biórach Wydz i a łu  p r ze j r za hem i  
być będą  mogły,  z  k tórych  j e s t  na jg łówn ie j ­
s z y m ,  iż u t r zymujący  się p rzy  l i cy t ac j i ,  nale-  
źy to ść  przypadaj ącą  w dni 14  w  Kassie G łó w ­
nej  uiścić wini en  a po o t r zymaniu  assygnacyi  
z  W yd z i a łu  po odbiór  do hu t  Ska rbowych  w 
Ja w orz u i u  udać się.

W zó r  do D eklaracji.
D e k l a r a c j a .

Mocą które j  podpisany na zasadzi e w a r u n ­
k ó w  l i cy tacj i  w \Vy< ziule p r z e j r z a n y c h ,  p rzez  
siebie z rozumianych  i j . r z y j ę ty cb , deklaruje  ni- 
niejszjMii , iż ż y cz y  sobie zakupić 20U0 c e n tn a ­
ró w  cynku wagi  berl ińskiej  ofiarując za kaźden  
cen tna r  po złp.  (w yra z i ć  zaof i arowaną cenę l i ­
te r ami )  i na  pewność  tej dek l a r ac j i  c zę ść  
war tości  cynku  kwo tę  złp.  6800  w Kassie G łó­
wne j  j a k  poświadczeni e na y i c r zchu dek l a r ac j i  
p r z e k o n y w a ,  z ł ożonem zost aje  (wyraz i ć  datę ,  
podpis w ła sn o rę cz n y ,  i miejsce zamieszkani a) .

Os t r zega  s i ę ,  iż dek l a r ac j e  maja być p i s a ­
ne  wy raźn i e  bez  sk robań  i pop rawek  pod n i e­
ważnośc i ą .

Kr akó w d. 10  Stycznia  1845 r.
Sena to r  Prezyduj ący,

J .  K s i ę ż a  o s i n .

( 3 r . )  Seskr. F.  G irl/er .

'N ro  1 5 2 .
w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  p o i . i c y i

W S E N A C I E  R Z Ę D Z Ą C Y M .

W olnego N iepodległego i ścisłe N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

N a  mocy postanowienia  Senatu  Rządzącego

z dnia 2 0  Grudnia 1844  N ro  6371  podaj*. do 
wiadomości  publicznej  iż w dniu 6 Lu t ego  r.  
b.  od bywać  się będzie  w  oiórach Wydz i a łu  S.  
W .  i Policyi l icytac j a  publ iczna in p lu s  na w y ­
puszczeni e g run tu  og rodowego  p r z y  górnych 
młynach pomiędzy  domami  N.  2 9  i 66  sy tuo­
w a n e g o ,  n iegdyś  cm en ta r z  n ie i s tniejącego j u ż  
na t e r az  kościoła SS. Piotra i Paw ła  na piasku 
s tanowiącego.  Grunt  ten w ra z  z d r zew kam i  na 
tymże  grunci e będącemi  o szacowany  zos t a ł  na 
ogólną k w o tę  złp.  1850 gr.  12 wynoszącą .  Ma­
j ą c y  ch ęć  l icytowanie nainienionego g run tu  za  
opłatą c zynszu  z i emnego w  s tosunku 5jj od 
summy z l i cyt ac j i  wynikłe j  z obowiązki em z a ­
budowania  tegoż  g runtu  w  terminie  lat  3ch  a 
p rzyna jmniej  post awienia  w  ciągu r o k u  p i er ­
wszego  ozdobnego muru  lub s z t achet  w s i u- '  
pach mur owanych  od s t rony drogi  publicznej  w  
linii właśc iwej  i według  planu p r zez  Z w i e r z ­
chność z a tw i e r d z o n e g o , zgłosić się zechcą  w  
terminie  i mie jscu naka zan em opat rzen i  w  ra ­
dium  złp.  200.

K raków (1. 13 Stycznia  1845  r .
Sena to r  P rezydu j ący

K O P F F .

Refe rendarz  L.  W o lf f .

N ro  147 .  ’ " ~~
T R Y B U N A Ł  - 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  mogących mieć p rawo  do massy 
Teodora Staneckiego w  r. 1838  w  w s : Zas to-  
wie w  Okręgu W .  M. Krakowa  zmar ł ego  z  
kwo ty  złp.  33  gr .  11 w gotowiźni e  w  Depo­
zycie Są do w y m z łożone j  składającej  się,  ab y  
w  zakres ie  t r zech  mies i ęcy zgłosil i  się z  do- 
wo da n r  prawa  ich poprzeć zdolnemi ,  po upły­
wie  bowiem tego te rminu  Skarb  puo rc z ny  
posiadanie tej massy wp ro wa dz on ym  zostanie,  

Kraków dnia 13 Styczni a 1845  r.
Sędzia  P r ez y du j ą cy  

M ięluszew ski.
( I r . )  Sęk r .  L asocki.

Prawn ie  za ję te  s r eb rne  naczy n i a ,  jakoto:  
w az o n y ,  tace , w i e r zchy  oć kande l ab rów,  ł y ż ­
k a , łyżeczk i  i selniczki  będą  dnia 21 Styczni a  
r.  b. o godzinie 10 z r ana  przed Sukienni cami  
M. Krakowa  p rzez  publ iczną l icytac j ą  sppzedane  

Kraków d. 8  Styczni a  l 8 i 4  r.
( 2r . )  D ziarkow ski Kom. Sąd.

P ra w n ie  za j ę te  dwie k row y ,  bedą  dnia 21  
Stycznia  r b.  1845  w  samo południe na t argo­
wicy b y d ln e j , w  Krakowie na W e s o ł y  is tnie­
jące j  p r zez  publiczną l i c y t ac j ą  sp r z eda ne .  

Kr aków dnia 8  Stycznia  18 45  r .
D ziarkow ski Kom.  Sąd.


